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AM pla" 


„jLiteraci”' 
pod namiotami 


OPOLE (HS). Dwie opolskie 
licealistki — Elżbieta Bar i Viola 
Wantulok — stałe koresponden- 
tki „Trybuny  Odrzańskiej” 
wpadły na pomysł zorganizo- 
wania obozu dla piszących lice- 
alistów. Byłby to oczywiście 
obóz nie tylko dla uczniów lice- 
ów, ale i dla szkół średnich róż- 
nego typu. A oto co piszą o wy- 


marzonym przez siebie obozie 
Elżbieta i Viola: „... Będzie lato 
pogodne, kilka namiotów. Bę- 
dziesz ty i grupa nieznanych ci 
rówieśników. Będziemy chcieli 
spędzić czas niebanalnie, cie- 
kawie i z pożytkiem dla siebie, 
i nie tylko dla siebie. Na pewno 
znajdziesz bratnią duszę — przy- 
jaciół z którymi pogadasz 


w blasku ogniska o wielu cioka 
wych sprawach, o twoich nie: 
pokojach, o życiu” 

Redakcja „Trybuny Odrzań 
skiej” podchwyciła ten intere 
sujący pomysł dziewcząt 
i wspólnie z komendą Chorąg- 
wi ZHP podjęła się zorganizo- 
wania obozu dla piszących lice 
alistów, Uczestnicy obozu będą 
się mogli na nim trochę do- 
kształcić, trochę pobyć w towa- 
rzystwie bratnich. dusz, pody- 
skutować, spotkać się z do- 
świadczonymi dziennikarzami. 

(mi) 


KIELCE (HSI). Młodzież mie- 
szkająca na trzech ulicach: Ja- 
giellońskiej, Lecha i Pieszow- 
skiej, przystąpiła do konkursu 
na estetykę klatek schodowych 
i najbliższego otoczenia do- 
mów. Inicjatorem tej pożytecz- 
nej rywalizacji jest Komisja Wy- 
chowania Młodzieży przy Ko- 
mitecie Osiedlowym nr 4. Kon- 
kurs trwać będzie cały rok. Bar- 
dzo ciekawym pomysłem mło- 
dych mieszkańców z ul. Jagie|- 


PODWÓRKOWE 


BRYGADY 


lońskiej jest umocowanie obok 
bloku tablicy szkolnej. Ma ona 
służyć „artystom”, którzy lubią 
malować i pisać na elewacjach 
domów. Na klatkach schodo- 


wych urządzono wystawy ry- 
sunków i ozdób plastycznych. 
Młodzież opiekuje się zieleńca- 
mi, klombami, placami zabaw. 

(mi) 


ZAKOPANE (PAP). Już czterdzieści lat istnieje 
Wysokogórskie Obserwatorium IMiGW na Ka- 
sprowym Wierchu. Uruchomione w 1938 roku, 
położone na wysokości 1985 m nad poziomem 
morza, przyczyniło się do rozwoju badań w zakre- 
sie meteorologii górskiej i klimatu Tatr. W tej 


WŁADYSŁAWOWO (CAF). Po mistrzostwach Euro- 
py w klasie „Cadet” powstał we Władysławowie pomysł 
utworzenia w tutejszej Szkole Podstawowej nr 2 klas 
sportowych ze specjalnością żeglarską. Opiekunem i in- 
struktorem istniejących od roku dwóch klas jest pan 
Henryk Kołodziej. Młodzi adepci żeglarstwa mają do 
dyspozycji trochę sprzętu pływającego, głównie żaglówki 
„Optymist” i oczekują dalszych dostaw z wytwórni 
w Chojnicach. W miesiącach wakacyjnych doskonalić 
będą swoje umiejętności na specjalnie zorganizowanych 
obozach sportowych. Na prz ść planuje się urworze- 
nie we władysławowskiej szkole silnego ośrodka żeglar- 
skiego o znaczeniu ogólnopolskim. 

Na zdjęciu: uczniowie klasy IV w czasie zajęć praktycz- 
nych na szkolnych „,Optymistach”. (m) 


Fot. CAF 


najwyżej położonej w Polsce stacji meteorologi- 
cznej obserwuje się największą liczbę dni mglis- 
tych i deszczowych. Prowadzi się tu również ba- 
dania utrzymującej się przez pół roku pokrywy 
śnieżnej oraz śledzi huraganowe wiatry. 

(jd) 


BŁYSKAWICZNY 
KONKURS 
FOTOGRAFICZNY 


Przypomnijmy, że ogłosiliśmy końkurs 
fotograficzny dla wszystkich, którzy uro- 
dzili się po 1 września 1963 roku. Dwóch 
najlepszych fotoreporterów wyjedzie na 
V Międzynarodowe Zawody Młodych Te- 
chników, które odbędą się od 14 do 29 
sierpnia w Zance nad Balatonem. Oprócz 
konkursu fotograficznego odbędą się tam 
zawody modeli lotniczych, wodnych, ra- 
kiet, radiopelengacji, kultury i techniki jaz- 
dy rowerem. W tych konkurencjach będą 
startowali zwycięzcy VI Manewrów Tech- 
niczno-Obronnych. natomiast w konkur- 
sie fotograficznym ma szansę startować 
każdy nasz czytelnik. 

Przypominamy warunki błyskawiczne- 
go konkursu, który ma wyłonić dwójkę 
najlepszych: do dnia 10 lipca należy nade- 
słać do redekcji dwa fotoreportaże czar- 
no-białe, wykonane aparatem małoob- 
razkowym. Format zdjęć 18 x 24 lub 24 x 
30. Każdy fotoreportaż może mieć maksi- 
mum 6 zdjęć. Temat dowolny. Autor po- 
winien też podać imię i nazwisko, dokład- 
ną datę urodzenia, adres, naktóry można 
wysyłać korespondencję w czasie waka- 
cji, oraz markę aparatu, którym zrobiono 
zdjęcia. Czekamy na Wasze zdjęcia. Po- 
wodzenia! 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


py 


Kto z prawdziwych harcerzy nie wie, co to znaczy „kwaterka”. Jedni narzeka- 
ją, kiedy przypadnie im w udziale ten obowiązek, inni skaczą z radości. Wiadomo 
bowiem, że zawsze wiąże się ona z ciężką harówką. „Kwaterka” to rozbijanie 
namiotów, budowa obozowej kuchni, stołówki, znoszenie gałęzi, szukanie 
desek, jednym słowem przygotowanie obozowiska do przyjęcia mieszkańców. 
Bolą plecy i każdy mięsień. Ale za to z jaką przyjemnością rozkłada się potem 
człowiek na pryczy własnoręcznie skleconej. Wtedy zapomina się o wszystkich 
bąblach, odciskach i zadrapanej twarzy. Zaczyna się obozowe życie. 


Fot. J. Łopuszyński 


Dziś przedstawiamy 


OCHOTNICZE 
HUFOE PRACY 


Mówi się o mich, że są szamsą dła 


z OHP mzją jeszcze tę satysfakcję, że 
uczestniczą w największych i najważ- 
niejszych przedsięwzięciach gospo- 
dzrczych naszego kraju. Dziewczęta 
i chłopcy w błękitnych mundurach 
budowali m.in. płocką Petrochemię, 
kędzierzyńskie Azoty, Port Północ- 
my. Rafinerię Gdańską, dziś pracują 
na placach budów Huty Katowice, 
" Huty Miedzi Głogów, na Zamku Wa- 
rszawskim. Trudno w ogóle znaleźć 
taką dziedzinę naszego życia gospo- 
darczego, w której nie uczestniczyłi- 
by junacy. Pracują w budownictwie 
mieszkaniowym, rolnictwie, przemy- 
śle maszynowym, _ komunikacji, 
w handlu i usługach. 

Coraz większym  zainteresowa- 
niem cieszą się też sezonowe hufce 
pracy dla młodzieży akademickiej 
i szkolnej. Popularna akcja „„wakacje 
za własne pieniądze”” ma coraz więcej 
zwolenników. W ubiegłym roku wzię- 
ło w niej udział ok. 200 tys. uczniów, 
w bieżącym będzie prawdopodobnie 
o wiele więcej. Nie zawsze też jedy- 
mym motywem podjęcia wakacyjnej 
pracy zarobkowej jest zdobycie pie- 
niędzy na wakacje, czy na własne 
wydatki. Często jest to chęć spraw- 
dzenia w nowych warunkach swoich 
możliwości, poznania jak to jest, gdy 
się pracuje i ma obowiązki, a także 
„daje to możliwość nawiązania kon- 
taktów z przyszłym pracodawcą. (im) 


dka watzych dst rapmało 

uę w historii Polski pa- 

miętnej jewemi 191% r. 28 
października 1915 r. posłowie poż- 
cy do partamentu A zstrii powołał: 
w Krakowie Polską Komisję Lik- 
wadacyjną. Była to pacrwsza po po- 
nad wiek trwającej miewośi, powo- 
hza niezależnie od zaborców i oks- 
pamtów, instytucja reprezentująca 
imteresy narodu polskiego. 


Niewiele dzi później w mocy z 6 
ma 7 istopada powstał w Lubi=ze 
Tymczasowy Rząd Ludowy Repo- 


maraż mzzniśest ogizszający po- 


lewskich. Zapowiadał on również 
wybory do sejmu. parcełację m2- 
jątków obszarniczych orzz inne ra- 
dykalne reformy społeczne. Polity- 
c; reprezentowani w tym rządzie — 
zdając sobie sprzwę z rewolucyj- 
mych — przznęli zapowiedzią tych 
obiekrywnie rzecz biorąc, bardzo 
posiępowych reform przeciwsiz- 
wić się rewolucji proletariackiej. 
Równocześnie zaczęły powstz- 
wać rządy delegztów robotni- 
czych. 5 Eistopada powołzna jako 
pierwsza Rada Delegatów Robot- 
niczych w Lublinie, nzszępnego 
dnia w Zagłębiu, kolejno w Wzr- 
szawie, Łodzi i w innych ośrod- 
kach rewolucyjnego proletariatu 
i chłopstwa. W radach Ścierały się 
dwie tendencje — pierwsza repre- 
zentowana przez konszkwentnych 
rewołucjonistów, którzy widzieli 
w nich organy władzy rewolucyj- 
nej, i druga, trzkrująca je jedynie 
cujących wobec ogółnonarodowe- 
go z nazwy, a w rzeczywistości 
reprezentującego interesy klas po- 
siadających rządu. ł 


Wśród tych dat najmniej zna- 
czącą wydaje się dzień 11 istopa- 
da, obchodzony w okresie między- 
wojennym jako dzień odzyskania 
niepodległości. Tego dnia Niemcy 
i Austria podpisały akt kapirulacji, 
co zakończyło I wojnę światową, 
a w przeddzień — z więzienia 
w twierdzy magdeburskiej powró- 
cił do Warszawy Józef Piłsudski. 
Wybór tego dnia miał więc znacze- 
nie propagandowe, służył budowa- 
niu kultu Piłsudskiego. 


w nuberdzej upezemywowwacj 
części mem polskich, w Kzóles- 
twe, pesietariać został bardzo osła 
bnowy przez pobory do czrskiej ar 


| ma i ewakuację. Najwytstniejni 


jednak duży yw za kszizkowa- 


marcz 1921 r. zza trć 
Ki zakres praw obywzłelskich, 
przyznawała parłamentowi duże 
uprzwnienia. 


lnna rzecz, że w ciągu dwu- 
dziestolecia międzywojennego 
wiele z tych praw nie było respek- 
ZSEE, 
przwz ludzi pracy. W 1926 r. — 


wski nawoływzł: „Robotnik musi 
pracować znacznie więcej tzn. in- 
tensywniej i dłuższą ilość godzin 
i we wszystkich gałęziach pracy 
musi się zadowolić zarobkiem, od- 
powiadającym ogólnemu poziorno- 
wi zamożności kraju (...) Ustawo- 
dawstwo społeczne musi tu ulec 
dużym zmianom i państwo musi tu 
zacząć działać często w kierunku 
wręcz przeciwnym, niż działało 
dotychczas...” 


zestawik sam raborcy. (wnpodat 
ka kraju wanowiła trzy miespóźne 
re sobą orgacazmmy. Niektóce prze- 
mrysty mietriany rorwimęte ponad 
potrzebę, gdyż w okresie zaborów 
związane były jak np. wśókienai- 
czy z rynkiem rosyjskim czy cw- 
krowniczy z ryskiem miemseckien, 
inne mie były w stamie zaspokość 
nawet wcwnętrznych potrzeb kra- 
je. Właściwie mie posiadałićmy 
w mOmEenCK startu przemysłu che- 
czy kcmczego, ani ciektrogochni- 
czzego czy zbeoycziowęgo. Szaki 
kosmzukacyjne w poszczególnych 
byłych zaborach biegły adśrodko- 


ty organizm gospodzrczy. choć nie 
uległy wyrównzniu dysproporcje 
między poszczegółnymi częścizani 
krzju. 


Tzk. jak to jes we wswstkich 
darka.-polska rozwijała się w latzch 
1918—1939 cyklicznie. Największe 
ożywienie nastąpiło 
w latzch 1928-1929 1937-1938 r. 
z tymi larzmi wiążą się największe 


i port, Gdynię orzz zakłady prze- 
mysłu azotowego pod Tarno- 
wem, w drugim — tzw. Centralny 
Okręg Przemysłowy, położony 
w widłach Wisły i Sznu. Powstały 
tam przede wszystkim zakłady 
przemysłu zbrojeniowego, króre 
miały służyć unowocześnieniu 2r- 
ii połskiej. W rych latach stwo- 
rzyłiśmy w Polsce np. nowoczesny 
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jah 0 toczewne czewy - zezecwyh 
przeczy 

W rumie wónzk wywdiek wn w 
klkumawokrocwie ra maży, ów 
przekaztakoć zacofane obóscze kro 
u. W SIR r. miekómy w Fołae 
wą ówczesnych sacenków sł 
446.475 ty bezrobotnych 
w miastach ora/ od ] 1 móbomów 
skędnych śe przcy ryk na wu 
Światowy kryry" ekonomiczny is 
M29-1913 odbił sę na nawe) go 
spodarce | na warunkach tycia bo 
dzi pezcy ostrzej miż w krzjach 
kapstańsstycznych rachodnej Fx 
ropy, nastągił ogromny spzórż 
produkcji i wzrost bezrobocia 


| W eśekcie taż przed wybuchem [ 


wośny (wiatowej produkcja osią 
pręta w Polsce zaledwie pomom 
z 1913 r. A ponieważ znacznie 
wzrosła kczba kudności w przeis 
na głowę mieszkańca byta 
o około jedną piątą 
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Gdymia dziś. Zaczęśsśzzy badować miasto i port w 1922 r. W 1926r 
rybacka osada uzyskała prawa miejskie. Dziś jest to jeden 1 kiku 
wielkich portów polskich na Bałtyku. Wówczas, w latach [I Rzeczy- 


nem na Świat. 


wiście na wsi i obszarnicy, 


realizowana z oporzrmni, nie mogła 
zmienić tej syruacji. W czasie kry- 
zysu nastąpił gwałtowny spadek 
cen ma produkry rolne, podczas 
gdy przemysłowcy łącząc się w kar- 
tele, skuzecznie utrzyznywali wy- 
sokie ceny na towary przemysło- 
we. W 1935 r. chłop, aby kupić 
pług, musiał sprzedać 2,5 raza wię- 
cej zboża niż przed kryzysem. 
Wieś — a zamieszkiwało ją 60 proc. 
ludności kraju — nie miała za o 
kupować, obniżała więc popyt na 
artykuły przemysłowe. To z kolei 
nie zachęczło fabrykantów do 
zwiększania produkcji. Tę syrua- 
cię mogła zmienić rylko radykalna 
reforma rolna, ale zo było sprzecz- 


Fot. archiwum 


Bisryczną i związać z nią s% 
również indywidualne gospodary- 
twa rolne. To stworzyło warunki 
woju gospodarczego. Efekry mó- 
wią same za siebie. Startowaktwy 
ze znacznie niższego pazomu niż 
przed wojną. Majątek narodowy 
uległ zniszczemiu w blisko 4 
proc., straty szęrzły 50 mid dołz- 
rów. To, co mam pozostało, od 
947 do 1975 r. powiększyłówy 
2,6 razy. W latach 1951-1975 do- 
chód narodowy Pałski wzrósł 6- 
krotnie, podczas gdy przeciętne 
na świecie wzrosz ten wymżósł 3,4 
razy. Połska Ludowa znalazła sę 
w grupie najszybciej rozwijających 
się krajów, uzyskała miejsce 
w pierwszej dziesątoc państw 
świata pod względem wielkości 
produkcji przemysłowej. Ale osią- 
przeobrażeń  społeczno-ustrojo- 


wych. 
JERZY MAJKA 


opmiowo 


Renesans 


babci 


Babcie zaczynają przeżywać swój re- 
nesans. Nie dzieje się to jeszcze powsze- 
chnie, ale wiele młodych małżeństw 
zwraca się o pomoc do swoich rodziców, 
a babcie i dziadkowie (tak, tak!) coraz 
chętniej na to przystają. 

Po obserwowanym w latach pięćdzie- 
siątych i sześćdziesiątych pędzie do usa- 
modzielniania się za wszelką cenę, liczne 


doświadczenia pokazały, że wychowy- 
wanie dzieci z pomocą domową, lub też 
szym. Zwłaszcza, że pomoc domowa (a 
i wychowawczyni w przedszkolu) nie do- 
starczy małym dzieciom takiego ciepła 
i tak autentycznej i starannej opieki jak 
kobieta, która jest z nimi związana więza- 
mi krwi i uczucia. Więc młodzi starają się 
pozyskać swe babcie... A co one na to? 


One — zwłaszcza te młodsze, które do- 
piero wyzwoliły się z jarzma codziennych 
obowiązków, wyprawiając swe dzieci 
w świat — z początku się bronią, ale śred- 
nia wieku w Polsce wydłuża się, w 1990 r. 
będzie o 3 lata wyższa niż obecnie, kon- 
dycja fizyczna naszych rodziców też roś- 


" nie, a wraz z nią potrzeba dalszej życio- 


we; aktywności. Wnikliwe obserwacje 
psychologów dowodzą więc, że po trzy- 
pięcioletnim relaksie Qsamotnieni rodzi- 
ce zaczynają znowu odczuwać potrzebę 
uczestniczenia w większym gronie ro- 
dzinnym. Co stoi na przeszkodzie, by tak 
się stało? Albo inaczej: jakie warunki 
trzeba stworzyć, żeby to odejście i po- 
wrót rodziców do dorosłych dzieci odby- 
wały się możliwie naturalnie, ba, żeby nie 
wiązało się to z koniecznością zamiany 
mieszkania, przeprowadzki itp. niedo- 
godnościami? 


Czy jest takie rozwiązanie? Jest. „Zna- 


my przedwojenne trzypokojowe miesz- 
kania — relacjonowały kiedyś „Kulisy” 
wypowiedź architekta — do których pro- 
wadzą z jednej klatki dwa wejścia. Zna- 
my mieszkania dwu-lub trzypokojowe 
obok których jest kawalerka. Mieszkanie 
takie pozwala usamodzielnić dorosłe 
dziecko, nim założy ono własną rodzinę, 
a potem umieścić osamotnionego rodzi- 
ca — niekrępującego dla obu stron, lecz 
razem. Mając taką możliwość, wiele osób 
pragnęłoby z niej skorzystać. Obecne 
mieszkania, zarówno małe jak i4-pokojo- 
we nie nadają się do adaptacji, umożli- 
wiającej zamieszkanie trzech pokoleń, 
ani sędziwych rodziców z dorosłymi 
dziećmi. 

Jest to jedna z wielu propozycji, którą 
rozważają właśnie nasi architekci, demo- 
grafowie, socjologowie i psychologowie. 
Kto wie, może w przyszłej pięciolatce 
zostanie już wprowadzone? Natomiast 


w Szwecji i w Związku Radzieckim krok 
ten już zrobiono. Niedawno w korespon- 
dencji z Syberii tak pisała o tym „Praw- 
da”: „Sprzyja to integracji pokoleń, ce- 
mentowaniu się rodziny, rodzeniu się po- 
czucia bezpieczeństwa, pomaga w szyb- 
szym dojrzewaniu dzieci, łatwiejszym 
wchodzeniu w życie, jest dobrą platfor- 
mą do kształtowania się nowych wartoś- 
ci na osi mądrość starszych — zapał mło- 
dych. No i jeszcze jedna ważna sprawa: 
takie wielopokoleniowe mieszkanie wią- 
że często na długie lata życia z jednym 
miejscem zamieszkania, uczy szacunku 
do tego miejsca. Kto wie, czy nie jest to 
szansa na odrodzenie się w warunkach 
miejskich dawnych wiejskich wspólnot, 
które zamieszkują razem od wieków...*** 

Zobaczymy. Rysuje się szansa na bab- 


ciny renesans! 


WOJCIECH PIELECKI 


CZŁOWIEK, KTÓRY 


pana Juliana Brzozow 


ŻYW 
skiego w Sromowio łatwo 


trafić — powiedziano mi 


w domu kultury w Łowiczu. — Warto 
z panem Julianem porozmawiać, bo 
to interesujący człowiek: pięknie rzoż- 
bi i ciekawie mówi. 

Przed domem pana Juliana tablica: 
„Stała wystawa prac rodziny Brzozo- 
wskich. Rzeźby — wycinanki — pająki”. 

W murowanym, parterowym bu- 
dynku zebrane zostały prace trzech 
pokoleń rodziny Brzozowskich. Matka 
pana Juliana znana była z robienia 
pięknych, kolorowych pająków. Zwi- 
sają one teraz majestatycznie z sufitu. 
Najpiękniejsze wśród nich to te zro- 
bione z delikatnej słomki. Kolorowy 
haftowany strój łowicki wykonała żo- 
na pana Juliana. W tym stroju szła do 
ślubu. Dawniej na wsi te kobiety, które 
same szyły i haftowały, miały wielkie 
uznanie wśród ludzi. Dzisiaj mało któ- 
ra tak potrafi. Na ścianach muzeum 
zawieszono obrazy malowane przez 
córkę, Marysię. Figurki rzeźbione 
w drewnie — to dzieło samego pana 
Juliana. Nie są to jednak takie zwyczaj- 
ne rzeźby. Pan Julian naciska guzik i... 
korowód drewnianych postaci rusza 
wolno naprzód: werblista gra na bęb- 
nie, górnik w czapce z pióropuszem na 
trąbce, ożywają konie pod husarią. 
Wystarczy pokręcić korbką i drewnia- 
na, nieruchoma dotąd karuzela zaczy- 
na wirować coróz prędzej, coraz prę- 
dzej, a wystrugani przez pana Juliana 


kolarze dzielnie pedałując ścigają się . 


naprawdę. Warto również popatrzeć 
na gości wesoło ucztujących przy 
dźwiękach kapeli. 

— Nie umiem pani powiedzieć, skąd 
czerpię pomysły — opowiada pan Ju- 
lian — ale dzisiaj mam ich jeszcze na co 
najmniej dziesięć lat pracy. Chciałbym 
wystrugać wesele łowickie, takie ztań- 
cem i muzyką. Kiedyś wesele ludowe 
to było na wsi wielkie wydarzenie. 
Teraz już rzadko można spotkać sięztą 
tradycją. Chciałbym to wszystko wy- 
strugać i ożywić. 

Pan Julian, odkąd tylko pamięta, 
zawsze sobie coś strugał. Ale dopiero 
od niedawna wie, że to, co robi, to 
plastyka. Będąc w wojsku po raz 
pierwszy usłyszał, że ma talent. Zrobił 
wtedy na takim dużym stole plastycz- 
ną mapę terenu. Przyszło strzelanie 
w oparciu o tę mapę i zajęli pierwsze 
miejsce. - Dowódca powiedział-opo- 
wiada pan Julian — że tak dobrej mapy 
jeszcze nigdy nie widział i że ja mam 
talent. Po powrocie zwojska pan Brzo- 
zowski wysłał na konkurs do Łowicza 
swoją drewnianą, wirującą karuzelę. 
Otrzymał tam w nagrodę książkę o Wi- 
cie Stwoszu. 

— Tak się w życiu ułożyło — mówi 
pan Julian — że nie mogłem skończyć 
żadnej szkoły. Ale w szkole podstawo- 
wej miałem dobrego nauczyciela i on 
mnie nauczył, że głowa musi się mieś- 
cić w tułowiu siedem razy oraz że 
wszystko musi być proporcjonalne 
i podobne do tego, co żywe. Koń to 
jest koń i nie może wyglądać jak żaba. 
Zresztą ja tak robię, jak mi zmysł każe. 
Tę książkę o Wicie Stwoszu przejrza- 
łem dokładnie. 

— Najlepiej rzeźbić w drewnie lipo- 


DREWNO 


Najpierw trzeba sobie wszystko wyobra- 
zić, potem to dokładnie narysować i wte- 
dy można już rzeźbić 


wym, wierzbie lub topoli. Teraz bar- 
dzo trudno o dobry materiał. Najpierw 
muszę mieć pomysł, muszę zobaczyć, 
jak to wszystko będzie wyglądało. Wy- 
obrażam sobie nie tylko poszczególne 
figurki, ale całość. Wiem, jak która 
figurka będzie poruszać się. Potem 
rysuję dokładnie to wszystko, co sobie 
wyobraziłem, no i wtedy można już 
rzeżbić. Nie, nigdy z żadnym inżynie- 
rem nie rozmawiałem na temat tego, 
jak mają się poruszać moje figurki. 
Zresztą jak ja zaczynałem ożywiać 
szopki, to na wsi nie było żadnych 
inżynierów. To było przecież niedługo 
po wojnie. A potem już mi nie byli 
potrzebni. Sam doszedłem do tego, co 
zrobić, aby się wszystko ruszało. 

W 1955 roku prace pana Juliana po 
raz pierwszy wysłano na konkurs 
ogólnopolski i międzynarodowy. W 
1971 roku na ogólnopolską wystawę 
szopek nadesłano ich trzysta. Wybra- 
no cztery najlepsze. Wśród nich zna- 
lazła się i jego. To wyróżnienie ceni 
sobie najbardziej. Z 

— Zaraz po ślubie razem z żoną ura- 
dziliśmy, że w wolnych chwilach będę 
strugał. Planowaliśmy, że pójdziemy 
do miasta, ale nie wyszło. Trzeba było 
pomóc rodzinie. Strugałem więc, bo 
miałem w tym przyjemność. We wsi 
mówili o mnie: „głupi jakiś chyba, 
pieniędzy nie ma, a nie chce sprzedać 
tego, co wystruga; w niedzielę nie 
przyjdzie pogadać, stroni od ludzi”. 
Tak, uważali mnie za dziwaka, ale za- 
miast stać z nimi pod płotem i plotko- 
wać, wolałem rzeźbić. Teraz jestzupeł- 
nie inaczej — mówi z satysfakcją pan 
Julian — mam poważanie u ludzi. jes- 
tem sołtysem już drugą kadencję. Wy- 
brali mnie radnym, działam społecz- 
nie w szkole i w kółku rolniczym. Mam 
gospodarkę. Musi ona być wzorowa, 
bo z niej żyję ja i cała moja rodzina. 
Chcę się specjalizować w sadownic- 
twie. Kiedy znajduję czas na rzeźbie- 
nie? A przede wszystkim wtedy, kiedy 
nie ma pogody, aby pracować w polu. 
Muszę znaleźć na to czas, bo bez stru- 
gania teraz chyba nie umiałbym żyć. 

Pan Julian Brzozowski ma nadzieję, 
że opiekę nad muzeum przejmie po 
nim jego syn Wojtek. Chłopak ma do- 
piero 12 lat, a już robi piękne rzeczy 
z plasteliny i zaczyna rzeźbić w drew- 
nie. Ojciec mówi że ma zmysł i talent. 
A'to jest przecież najważniejsze. 

DANUTA ŚWIERCZYŃSKA 
Fot. K. Adamowski 


Tak właśnie wygląda jedna z szopek pana Juliana 


A 
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kaulescó bolootaoneć 


FZ wyczajnie - odpowia 


— da chór na dziewięć 
głosów, bo tylu pra 
cowników liczy cała redakcja 
Żeby „Płomyk świecil rów 
nym, jasnym blaskiem, trzeba go 
stale podsycać, A paliwo jest tu na 
ogół w pierwszorzędnym gatunku 
rewelacyjne nowinki naukowe, te 
chniczne i przyrodnicze, reportaże 
z wypraw dalekich i bliskich, arcy 
ciekawe opowiadania literackie, 
porcja łamigłówek i rozrywki. 


2 „Płomykowcami” ząprzyjaź 
nieni są też od dawna popularni 
pisarze i gralicy: Hanna Ożogow- 
ską, Edmund _ Niziurski, Maciej ;, 
Kuczyński, Bohdan Butenko, To- 
masz Borowski, Eryk Lipiński, 
a ostatnio dobrze znani choćby ze 
„Szpilek”* Aptoni Chodorowski 
czy Edward Lutczyn. Słowem ko- 
mplet nazwisk; którego można by 
życzyć każdemu pismu. Nic więc 
dziwnego, że amatorów dwutygod- 
nika jest o wiele, wiele więcej niż 
wynosi nakład. Trzysta tysięcy cg- 
zemplarzy znika z kiosków 
w mgnieniu oka, a'ci, którzy nie 
mogą dostać kolejnego numeru, ślą 
do redakcji pełne żalu listy: 


— „„Kochana Redakcjo! Nasza 
pani kazała nam przynieść na na- 
stępną lekcję polskiego numer 
„Połomyka”xw którym jest napi- 
sane o Meissnerze. Ja tego numeru 
nie mogłam nigdzie dostać, więc 
mam prośbę, żebyście mi go przy- 
słali, bo jak nie, to dostanę dwóję”. 

Ewa. 


Nie cała korespondencja jest 
równie dramatyczna jak list Ewy — 


„PŁOMYKU” 


bywają też inne, w których po- 
brzmiewa deklaracja wierności 
i nutka osobistej sympatii. 


— „Jestem stałą czytelniczką 
czasopisma młodzieżowego „,Pło- 
myk”. Są w nim umieszczane cie- 
kawe troski i radości nasto- 
latków”. 

Anka 


Bo listy, a przychodzą ich do 
redakcji tysiące, to najpierwszy 
i najważniejszy kontakt „„Płomy- 
ka” z czytelnikami. Piszą zakocha- 
ni, zmartwieni, dociekliwi i samot- 
ni, prosząc o pomoc i skuteczną 
radę. 


— „Chciałabym urządzić pierw- 
szą w życiu prywatkę. Mama dała 
mi pozwolenie, ale mam parę wąt- 
pliwości, których sama nie potrafię 
rozstrzygnąć...” Zmartwiona. 


— „Chodzę do szóstej klasy i na 
początku roku szkolnego pozna- 
łam chłopca, którego bardzo polu- 
biłam. Niedawno jednak zdarzyła 
się bardzo głupia historia...” 


* oni znaleźć nazwiska i adresy kolej 


Był jednym z pierwszych czasopism młodzieżowych, które zaczęło ukazywać się 
w Polsce tuż przed odzyskaniem niepodległości. Ma więc ogromne, kilkudziesięciolet- 
nie tradycje i zasługi w wychowaniu co najmniej kilku pokoleń młodych czytelników. 
I choć skończył już sześćdziesiąt lat, wcale na tyle nie wygląda. Wprost przeciwnie — 
młodnieje z każdym dniem. Jakim cudem? Skąd u niego tak piekielna energia 
i świeżość? Skąd ciągle nowe pomysły? Skąd masy kilkuset tysięcy przysięgłych 
wielbicieli — nastolatków i dorosłych... 


BPŁOMUR O © 


No właśnie, cała sprawa, jak to 
w życiu nierwz. bywa,. szalenie się 
skomplikowała, więc autorka listu, 
podpisująca się jaka „Smutna”, 
upatruje w redakcji ostatniej deski 
ratunku 

Ma też „„Plomyk” pewną grupę 
czytelników nałogowców, któ 
rych szczególnie hołubi. To hob- 
ębiści, W każdym numerze mogą 


nych stu osób, zamiłowanych 
w zbierańiu proporczyków, płyt, 
tekstów piosenek, książek, wido- 
kówck ze zwierzęfami, papiero- 
wych sefiwętek, czy też interesują 
cych się spdrtem, historią starożyt 
ną, poczją, szydełkowaniem, lotni- 
ctwem i tysiącem innych spraw. 
Jest więc w czym wybierać 
Wybieranie to zresztą niemal 
codzienna czynność „,Płomykow- 
ców”. Ledwie bowiem zakończyli 
wybór nauczycieli — kandydatów 
do odznaki ,,Szkarłatnej Róży”, 
ledwie ogłosili wyniki literackiego 
Konkursu Młodych Piór pod ha- 
słem „Sami o sobie”, a już szykują 
się do czternastego z kolei plebi- 
scytu „Orlego Pióra”, w którym 
znani autorzy książek dla młodzie- 
ży ubiegać się będą o miano „„Ulu- 
bionego Pisarza Nastolatków” 
W poprzednich latach tym za- 
szczytnym tytułem i — uwaga! 
najprawdziwszym orlim piórem 


JAK TY 
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uhonorowani zostali: Marian 
Brandys, Halina Rudnicka, Janusz 
Przymanowski (dwukrotnie), Al- 
fred Szklarski, Alina i Czesław 
Centkiewiczowie, Adam Bahdajy 
Irena Jurgielewiczowa, Krystyna 
Siesicka, Tadeusz Różewicz i Han- 
na Ożogowska. Kto w tym roku 
zostanie wpisany na honorową lis- 
tę, okaże się na jesieni. 

Jest jeszcze w „„Płomyku” mnó- 
stwo innych ciekawych pomysłów, 
konkursów i akcji. Ale po co ja 
właściwie o tym wszystkim piszę, 
skoro Wy doskonale przecież 
o tym wiecie... 


„„Płomykowi” — laureatowi tegorocznej Nagrody 
Prezesa Rady Ministrów za twórczość dla dzieci — 
„Świat Młodych” składa rymowane, serdeczne 
życzenia: 


rogi ,„Płomyku”, zacny Kurierze! 
Starszy krewniaku, druhu morowy! 
Niech Ci się pomysł z rękawa bierze 
Tak jak w numerach dotychczasowych 
Od czytelników wiemy ciekawych, 

Że nawet premier chętnie Cię czyta. 
Życzy Ci szczęścia, zdrowia i sławy 
Światomłodowa Rzeczpospolita. 


Tegorocznymi laureatami Nagród Prezesa Rady Ministrów za twór- 
czość artystyczną dla dzieci i młodzieży zostali: 


W dziedzinie literatury: Danuta Bieńkowska — za cało- 
kształt twórczości literackiej, Janina Barbara Górkiewiczowa 
— za całokształt twórczości literackiej, ze szczególnym 
uwzględnieniem tematyki wiejskiej, Maria Kowalewska — za 
całokształt twórczości terackiej, Maria Kriiger — za cało- 
kształt twórczości literackiej, ze szczególnym uwzględnie- 
niem. słuchowisk radiowych i telewizyjnych, Stanisław Paga- 
czewski — za całokształt twórczości literackiej, zespołowo — 
Redakcja „„Płomyka” w składzie: Anna Horodecka, Jan Sta- 
nisław Kopczewski, Maria Kozikowska, Wiesława Krajew- 
ska, Grażyna Minkowska, Kalina Zarzycka-Sarnecka — za 


całokształt działalności, a zwłaszcza za upowszechnianie 
patriotycznych i obywatelskich wzorców wychowawczych. 


W dziedzinie teatru: Henryk Jurkowski — za całokształt 
twórczości artystycznej, naukowej i popularyzatorskiej 


- w dziedzinie teatru dla dzieci, Jan Plewako — za twórczość 


aktorską i reżyserską w Teatrze Lalek, zespołowo —Państwo- 
wy Teatr Lalki „„Tęcza”” ze Słupska —za całokształt działalnoś- 
ci artystycznej i upowszechnianie kultury teatralnej. 

W dziedzinie plastyki: Waldemar Andrzejewski — za osią- 
gniecia artystyczne w dziedzinie ilustracji książek oraz plaka- 
tu, Teresa Wilbik — za osiągnięcia artystyczne w dziedzinie 
ilustracji książek, zespołowo — Elżbieta Murawska i Marian 
Murawski — za osiągnięcia artystyczne w dziedzinie ilustracji 
książek, zespołowo — Barbara Czelej, Ewa Pruska i Władysław 


Zawieślak za osiągnięcia artystyczne w projektowaniu 
zabawek. 

W dziedzinie muzyki: Irena Pfeiffer — za całokształt twór- 
czości kompozytorskiej, Stanisław Prószyński — za cało- 
kształt twórczości kompozytorskiej oraz upowszechnianie 
kultury muzycznej, zespołowo — Tadeusz Kijonka i Józef 
Świder — za utwór operowy — „Bal baśni”. 

W dziedzinie filmu: 'erzy Wojciech Fiwek — za osiągnięcia 
reżyserskie w dziedznie filmu krótkometrażowego, filmu 
fabularnego oraz za film „Pogrzeb świerszcza”, Lechosław 
Marszałek — za realizację filmu animowanego „Reksió”. 

W dziedzinie upowszechniania: Alojzy Andrzej Łuczak — 
za nowatorskie osiągnięcia w dziedzinie upowszechniania 
kultury muzycznej oraz za twórczość publicystyczną i lite- 
racką. 

W dziedzinie radia i telewizji: Mieczysława Anna Chodo- 
rowska — za całokształt twórczości literackiej w programach 


Ą telewizyjnych. 


W dziedzinie architektury: Teresa Kruszewska — za osią-* 
gnięcia artystyczne w dziedzinie projektowania wnętrz, ze- 
społowo — Jerzy Derkowski, Jerzy Majewski, Marcel Tadeusz 
Przybył, Wojciech Rzewuski, Czesław Wojciechowski — za 
twórcze osiągnięcia w dziedzinie projektowania terenów 
zabawowo-rekreacyjnych, ze szczególnym względnieniem 
realizacji osiedlowego placu zabaw w dzielnicy Łódź-Wi- 
dzew. 0 
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Urząd OGrtęny w lastarni 
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Wszystkich bramkarzy imożna 
podzielić na dwle giupy: na grają 
cych efektownie I na grających 
skutecznie. Pierwsi hodują wido- 
wiskowemu zapoblegańniu utracie 
dola, W trakele meczu wykonują 
ol dziesiątki pięknych dla oka kl 
bloa robihisonad, parad, rzutów na 
pllką, Drudzy robią taktylko w mo 
mentach końlecznych, a strzały 
wylapują najczęściej w sposób 
prosty. Osiągają to dzięki umiejęt 
nościom ustawiania się na nil 
sttzału, Zdecydowanie wolą tych 
ostatnich, Każdy bramkarz pówl 
hlen olliminować własne upadki 


VII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 


Trener Jacek Gmoch: 


OPEGYFIKA 
BRAMKARSKIEJ GRY 


Silnie uderzona pilka ma prąd 
kość około 180 kin/godz. Łatwo 
obliczyć, że w clągu jednej sekun 
dy może ona przebyć odcinek dłu 
gości 50 im. Teoretycznie bramka 
tże nie inają żadnych szans na 
takich, wykony 
wanych z odległości nawet 25-30 
tn, strzałów. A jednak rzadko jes 
tesiny świadkami zdobywania go 
li z podobnych dystansów. Dla 
czego? Otóż dobry bramkarz, na 
podstawie zachowania się hapas 
tnika, na podstawie ruchów jego 
nóg, całego tułowia, potrali prze 
widzieć kierunek lotu piłki. Dzięki 
temu zyskuje na czasie, odpo 
wiednio sią ustawia. Z tego moż 
na wysnuć wniosek, że bramkarz 
musi być w ciągłej koncentracji, 
bacznio śledzić wszelkie poczyna 
nia ofensywy rywala, w miarę 
możliwości uprzedzać każdy jej 


z piłką. Każda nierówność podło 
ża, przypadkowe zderzenie z in- 
nym zawodnikiem mogą pozba- 
wić go łupu. A wtedy 

Rola bramkarza nie ogranicza 
się wyłącznie do obrony obramo- 
wanej słupkami i poprzeczką 
przestrzeni, ale także do klerowa 
nia własną defensywą. On docy 
duje o sposobie ustawienia „mu 
ru, on sygnalizuje partnerom 
skąd grozi drużynie największe 
iiebezpieczeństwo. Nie będę się 
rożwodził, że decyzje te muszą 
być podejmowane błyskawicznie 

Najtrudniejszym dla bramkarza 
momentem jest rzut karny, Mie 
dzy egzekutorem a stojącym na 
linil bramkowej graczem toczy się 
wówcżas prawdziwa wojna net 
wów. Jednak broniący w taklej 
sytuacji posiada psychologiezna 
przewngę; nikt nie wini go za 
przepuszczenie piłki. Tę przewne 
uą hależy wykorzystać Odpo 
wiednim zwodom, — robi to do 
skonale Jan Tomaszewski - Use 
ba zmusić rywala do strzelania 
w oktoślony punkt bramki Tyle na 
Usle. Życzę powodzenia 


Fot. J Łopuszyński 
1 ż Przybyłowski 


Dr Wanda Bleńska (w środku) między inną polską lekarką a pielęgniarką 


„Żywymi ścianami zwisających lian zawarła się puszcza po obu 
stronach rzeki. Olbrzymie drzewa wczepiają korzenie w umar- 
łych poprzedników, korony natomiast jak wielkie i samotne 
duchy wznoszą się ponad gąszcz, aby w górze tworzyć słoneczną 
społeczność wierzchołków. Puszcza narasta od dołu i od góry. 
Tylko słoń ośmiela się tu wtargnąć, silniejsze od wszystkich 
zwierzę przedpotopowe, które jedynie pozostało wielkie, pod- 
czas kiedy inne malały”. 


EMIL LUDWIG: „„NIL” 
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uszcza nad jeziorem Wiktorii. „Na- 
P bira Forest” — jak głosi napis na 
przydrożnej tablicy. Opleciony lia- 

nami las wznosi się po obu stronach szosy, 
a korzenie jego drzew toną w wodzie. Dziś 
trakty w dziewiczym lesie torują już nie 
stada dzikich zwierząt, a buldożery. Asfal- 
towy szlak przecina odwieczny matecznik 

tędy prowadzi trasa samochodów zdąża- 
jących do Tororo i granicy z Kenią. Ale 
słoni — których było mnóstwo, gdy kilka- 
dziesiąt lat temu Emil Ludwig bawił w uga- 
ndzkiej puszczy — jest coraz mniej. Gdzie 
wkracza człowiek, tam nadchodzi kres 
swobodnego życia zwierząt. Stary bwana 
Europejczyk z leprozarium dr Wandy Bleń- 
skiej w Bulubie opowiedział, że jeszcze 
kilkanaście lat temu polował na słonie 
Dziś o nich nie słychać 

Nie zmieniły się tylko puszczańskie 
osiedla. Wśród leśnych polanek - chatynki 
w cieniu platanów. Rankiem kobiety idą do 
pracy, by ścinać pędy kukurydzy lub kopać 
korzenie manioku. Rybacy wracają znad 
strumieni przecinających puszczę, dźwi- 
gają kosze pełne ryb. Błękitne wody jezio- 
ra nie są jednak odpowiednimi miejscami 
dla kąpieli — nie tylko z powodu krokodyli. 
Zakażone są bilharcjozą, groźną chorobą 
pasożytniczą, niebezpieczną dla wszyst- 
kich korzystających z wód Nilu na całej 
jego długości. 

A jednak żyzna to i piękna okolica, jeden 
z głównych rejonów rolniczych Ugandy 
kraj, o którym się kiedyś mówiło, że „o 
wiele dłużej zbiera się tu niż sieje”. Upra- 
wia się kassawę, bataty, fasolę. Ale główny- 
mi płodami rolnymi południowej Ugandy 
są kawa i bawełna, którym Uganda za- 
wdzięcza swe wpływy dewiżowe i czołowe 
miejsce na liście światowych producen- 
tów. Uprawa kawy i bawełny jest skoncen- 
trowana w rękach drobnych gospodarzy 
Busoga 

Lud Busoga, zamieszkujący w widłach 
rozlewisk wodnych jezior Wiktorii i Kioga 
oraz Nilu, pozostaje wierny naturze i wciąz 
lepiej rozumie muzykę puszczy i szum 
Nilu, niż warkot motoru i maszyn. Busoga 
poznaję dzięki uprzejmości polskiej lekar- 
ki, zajmującej się leczeniem trądu — czyli 
leprologa, dr Wandy Błeńskiej. Znana ona 
tu jest jako dr Wibłecka — od połączenia 
pierwszej litery imienia i nazwiska 


T rąd, przewlekła choroba zakaźna, 
znana już w starożytności. Uważany 
byt za najstraszniejsze nieszczęs- 
cie, jakie mogło dotknąć człowieka, „karę 
Bożą”. W średniowieczu gdy trąd grasował 
i w Europie chorych wyprowadzano do 
znych baraków, a kapłan wypowie- 
wszy po łacinie słowa „Odtąd umarli 
wiata, a żyć będą dla Boga” — wykreślał 
ch już niejako ze społeczności żywych. 
Dzis trąd nie jest już najstraszniejszą 
horobą lodzkości, ale zapada nań jeszcze 
5 mln ludzi w świecie. Trąd jest 
pod warunkiem prowadzenia 


jlugiego, a co najważniejsze systematycz- 
zenia. Wymaga to nie lada wytr- 
wała poświęcenia ze strony pacjentów 

karzy. W Afryce Równikowej szeroko 
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anek życia wspoł 
nadnilowego lasu 
I znachor-czarownik, który zastępuje leka 
rza. Gdy ktoś zachoruje, odprawia swe 
tajemnicze obrzędy i nie omieszka złożyć 
ofiar pod świętym drzewem. Lecz kiadi 
zjawia się prawdziwy lek2 
miejsca i usuwa się wraz ze swą Magią 
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4. Ugandzkie dzieci 


Sprzedaż pamiątek i... fetyszy 
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Przyjaźń pełna 
nieporozumień 


Od dawna gnębi mnie pewna 
sprawa. Mam koleżankę, z którą się 
przyjaźnimy, lecz często między 
nami dochodzi do nieporozumień. 
Nic jej się we mnie nie podoba. Na 
każdym kroku głośno krytykuje 
mnie i poucza. jednego dnia jestna 
mnie śmiertelnie obrażona i obma- 
wia mnie przed koleżankami, a dru- 
giego — przesadnie mi dogadza. Iry- 
tuje mnie, że wszystko robi tak jak 
ja: szyje sobie taką samą sukienkę, 
takim samym wzorkiem dzierga 
spódnicę. Dla świętego spokoju na 
wszystko się zgadzam. Nie wiem, 
jak powinnam postępować. Czy to 
w ogóle jest przyjaźń? 

„Wika” 


Jak pozyskać 
ich sympatię? 


Nie-sądziłam, że problemy, które 
poruszacie w „Redakcyjnej Po- 
czcie” będą kiedyś i mnie dotyczy- 
ły. Zawsze byłam zaradna i wszyst- 
kie moje sprawy układały się pomy- 
ślnie. Ale niedawno prowadzi- 
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Wykurzystuiac wiec zmormacje z książek, korzystając być może 
z zuberki. z przede wsrystkim szmemu fotografując nauczycie się 
z czasem robić zdjęcia. ..Mzm 13 lat i od pół roku mam aparat 
fmmgziiczny. Zznim się nzuczyfem robić, a trwało to 5 miesięcy, 
nzpswiem mzst błoz fotogrzócznych i wyrzucjem na filmy masę 
giezieźry.”— pisze Mzrek W. z Bytomia. 

I ezce bęźnes mnsizł wiele fotografować, żeby dojść do 
zarrzwóę udznych zdjęć. Szm bowiem fakt, że „coś ukazało się się” 
12 odbice nit jest jeszcze zdjęciem. A przy okazji uwaga techniczna. 
Nadesiane przez ciebie zdjęcia są wbrew twojej opinii ostre, lecz źle 
wywołznc Glmy. Powinieneś używać wywoływacza drobnoziarniste 
go i krócej nzświedać odbitki. 

Trućne byłoby mi podać ceny teleobiektywów, o które pyta 
czywinik z miasta wojewódzkiego, gdyż sam może dowiedzieć się 
w sklepie. Wynoszą one — niestety — od kilku do kilkunastu tysięcy 
zi, zależnie od ogniskowej, firmy, wyposażenia... 

Nzjwięcej miejsca chcizłbym poświęcić uwagom Jana Szybista 
1 Brzestka, woj. tzrnowskie: „.Od dawna interesuję się fotografią 
iz wielką radością przyjąłem wiadomość o powstaniu w „ŚM” 
kącika „„Fotogrzfia przyrodnicza”. Dlatego też postanowiłem napi- 
sać do Pana z kilkoma propozycjami. Proszę więc aby: 

l. Częściej zamieszczać zdjęcia nadsyłane przez młodych foto- 
grztów i szczegółowo je analizować 

2. Ogłaszać konkursy na tematy przyrodnicze (nie wiem czy apel 
9 nadsyłanie zdjęć tego samego tematu w różnych porach roku jest 
ogłoszeniem konkursu, czy nie). 

3. Stworzyć coś na wzór Ligi Reporterów. Przyjmowani byliby 
tam mlodzi fotografowie, którzy zajęli czołowe miejsca na konkur- 
sach ogłaszanych przez was. 

4. Otworzyć kącik porad, w którym zaawansowani już fotografo- 
wie udzialaliby rad tym początkującym. Pewny jestem, że moje 
propozycje przyjęliby z radością i inni sympatycy fotografowania 
przyrody. 

Co sądzą o tym pozostali czytelnicy? Autor listu przesłał jedno- 
cześnie szereg zdjęć zatytuowanych ,,Wiosna” (aparat Zorki 4 K, 
film Foto 65 wywoływany ORWO-R-09, odbitki wywoływane 
w Unmifenie). Jedno z nich zamieszczamy. Należało w nim przysłania- 
niem odbitki ręką doświetlić lewą stronę zdjęcia, gdyż jasna plama 
u góry zdjęcia odwraca uwagę od ładnej gałęzi i kwiatów. 

Otrzymałem także zdjęcia (bez listu niestety) z ciekawą kompozy- 
cją galęzi od Mirka Kowala z Łodzi. Zdjęcia nie są w pełni udane, ale 
na tyle interesujące, że autorowi będę chciał odpisać osobiście. 

Przypominam nasze hasło: NIE APARAT ROBI ZDJĘCIE LECZ 
TY. Przy użyciu prostego sprzętu również można zrobić bardzo 
udane fotografie. 

„Jestem młodą dziewczyną, pragnę fotografować. Jaki aparat jest 
dla mnie najodpowiedniejszy, abym szybko nauczyła się robić ładne 
zdjęcia?”. 

Nie, wiem, Zosiul 


M. OSTROWSKI 
Fot. Lucjan Aleksandrzak — barwne i J. Szybist — czarno-białe. 


dr ciągłe szumiał nad rzeką 

(Gdzieniegdzie w piasku między 
23 pasórkami świeciło jeziorko 
szerzej rozłewały się wody — to ściskały 
wsnsł parowu. Mieniły się tylko drzewa, 
sosny ; padły, potem zielonych liści brzozy 
i hpy, 1 osiki, 1 dęby na pół jeszcze śpiące 


i głuche na wiosnę 

Gdzieniegdzie żółrawą ławą leżał piasek, 
to kępiasta trzęsawica, który okrążać mu 
słeli. Przed niemi z dala pomykał zwierz, 
z łęk pierzchały całe stada łosi i jeleni 
dobijając się do 1 na którego skraju 
stawały... Rzadkością to było, ażeby w ta- 
ką lasów głębinę i puszcz wnętrza docisnąć 
się śmiał obcy człowiek” — pisał Józef 
Ignacy Kraszewski w „Starej Baśni”. 

Takie to właśnie niezmierzone puszcze 
porastały przed wiekami Europę, wschod- 
nią część Ameryki Płn., po części także 
Japonię i Australię. Puszcza, tj. las liścias- 
ry klimatu umiarkowanego, panują tam, 
gdzie opady są duże (750-1500 mm) tem- 
peratury średnie, a w życiu roślin wyraźnie 
zaznacza się zmienność sezonowa. W tych 
warunkach rozwinęła się jednak nowo- 
czesna cywilizacja. Co nam pozostawiła 
z tych puszcz? Mizerne skrawki. Niektóre 
obszary leśne zwane puszczami (Kurpiow- 
ska, Augustowska, Niepołomicka, Solska) 
nie zasługują właściwie na swoje miano. 


SPOTKANIE 


KRAJOBRAZY POLSKI (1) 


Z PUSZCZĄ PRAWDZIWĄ 


Zostały bowiem silnie zmienione przez 
gospodarkę człowieka. Pierwotny las, ty- 
powy dawniej dla całego kraju, przetrwał 
jeszcze w Puszczy Białowieskiej. W Pusz- 
czy Kampinoskiej spotykamy drzewosta- 
ny zbliżone do naturalnych. 

Podwarszawska knieja — jak każdy ,,sza- 
nujący się” park narodowy ma swój ende- 
mit — gatunek, który przynajmniej do 
niedawna nie występował nigdzie poza 
Kampinosem. Jest nim brzoza czarna 
o korze tak ciemnej, że na pierwszy, rzut 
oka nie przypomina zupełnie „„normalnej” 
brzozy (pokazowy egzemplarz można obe- 
jrzeć przy zielonym szlaku między Dzieka- 
nowem a Pociechą). Żyje już w puszczy 
kilkaset tych drzew, a wciąż wysiewają się 
nowe. Ciekawe, że z nasion brzozy czarnej 
wyrasta czasem brzosa zwisła. Botanicy 
przypuszczają więc, że brzoza czarna jest 
mutantem co oznacza, że gaunek powstał 
wskutek zmian genetycznych. Jakby dla 
potwierdzenia tej hipotezy brzoza czarna 
pojawiła się niedawno w Puszczy Kurpio- 
wskiej. Wiatr nie mógł przenieść nasion 
z Kampinosu tak daleko... 

Mimo że puszcza straciła jeden ende- 
mit, nie zabraknie jej przecież zielonych 
osobliwości. Prawdziwą sensację botanicz- 
ną wzbudziła wisienka kwaśna. Drewko 
rzadko osiąga wysokość 2 m. Odkrywca 
wisienki, orędownik utworzenia Kampi- 
noskiego Parku Narodowego, prof. Ro- 
man Kobędza, wziął ją póczątkowo za 
zdziczałą wiśnię hodowlaną. Później stwie- 
rdził, że to gatunek pośredni między wiś- 
nią stepową a hodowlaną. Kwiaty ma ona 
jak nasza zwykła wiśnia, ale listki drobnie- 
jsze, prawie okrągłe. Specjalnie dla wisien- 
ki utworzono rezerwat Roztoka. W poszy- 
ciu widnej dąbrowy na powierzchni 0,5 ha 
rośnie tam kilkaset tych drzewek. 

Największą osobliwością florystyczną 
KPN jest chamedafne północna: okazała 
krewna borówek, trochę podobna do ło- 
chyni, osiągająca wysokość 1 m! Żyje kil- 


kadziesiąt lat, a zmienia liście co dwa lata. 
Nie jest to jednak typowa roślina zimozie- 
lona: jej liście jesienią czerwienieją, by 
wiosną nabrać znów zielonej barwy. Trud- 
no w to uwierzyć, ale w 1975 rchamedafne 
zakwitła w styczniu! Jak to możliwe? Otóż 
roślina zawiązuje pąki kwiatowe już w lip- 
cu. Styczeń tamtego roku był cieplejszy 
niż tegoroczny kwiecień, więc niektóre 
kwiaty rozwinęły się w zimie. Marcowe 
mrozy wcale roślinie nie przeszkodziły. 
W kwietniu pędy znów okryły się kwie- 
ciem. A kwiaty ma piękne, białe, zebrane 
w grona liczące od kilku nawet do 25 
kwiatków. Strach pomyśleć, co by było, 
gdyby ta piękna roślina stała się modna! 
Handlarze dotrą wszędzie. Konwalie wy- 
niszczyli nawet w odległości 200 m od 
Stacji Naukowej KPN. Mimo że w KPN — 
jak i w innvch parkach narodowych zrywa- 
nie roślin, zbiór grzybów i jagód jest prze- 
stępstwem... 
Król ze świtą 

Puszcza to nie tylko rośliny pospolite 
i osobliwe. Zwierzęciem herbowym pod- 
warszawskiej kniei jest łoś. Dziś w KPN 
żyje 100 tych największych przedstawicieli 
jeleniowatych. A jednak w czasie wyciecz- 
ki nie sposób spotkać łosia. Choć król 
puszczy przyzwyczaił się do hałasu odrzu- 
towców, jakoś do turystów nie może przy- 
wyknąć. Na wszelki wypadek chowa się 
przed nimi w niedostępne bagna. A jeśli 
nawet mignie czasem z daleka, i tak trudno 
go wypatrzeć. Białawe nogi nikną wśród 
pni brzóz, sierść ma identycną barwę jak 
kora sosny. Jednakże łatwo odkryć ślady 
jego bytności: odciśnięte w piachu czy na 
mchu potężne racice. Bobki łosia samca 
w kształcie orzecha laskowego osiągają wy- 
miary 3,5 x 2,5 cm. a pozostawione przez 
samicę, zbliżone kształtem do żołędzia, 
mają wymiary 2 x 4 cm. 

Niełatwo też stanąć twarzą w twarz 
z borsukiem czy dzikiem — choć ci przed- 


stawiciele grubej zwierzyny pospolicie wy- 
stępują w puszczy. Czasem przy szlaku 
można zobaczyć lejkowate zagłębienia: 
ślady żerowania borsuków, które poszu- 
kują larw owadów. Podobnie do lejków 
borsuczych są ślady buchtowania młodych 
warchlaków dzika. Dorosłe dziki rozgar- 
niają ściółkę pod drzewami nieraz przy 
samej drodze. Robią to rzecz jasna, w no- 
cy, są bowiem bardzo ostrożne. Warto 
zdać sobie sprawę z tego, że to dzikowe 
buchtowanie chroni las przed masowym 
pojawem takich szkodników jak osnója 
gwiaździsta, strzygonia (sówka) chojnów- 
ka, boreczniki, poproch cetyniak i in. 

Prawdziwym rajem jest Puszcza Kam- 
pinoska dla ptaków. Żyją w niej czarne 
bociany, żurawie a dla czapli utworzono 
nawet specjalny rezerwat: Czapliniec. Kie- 
dyś kolonia rych ptaków liczyła 100 
gniazd. Dziś pozostało kilkanaście. Te 
piękne ptaki giną, bo żywią się rybami 
z Wisły i Bzury, które są zatrute ściekami. 
Czarne bociany i żurawie mają lepsze wa- 
runki, żerują bowiem na puszczańskich 
łąkach nieskażonych cywilizacją. 

Coraz więcej w Puszczy Kampinoskiej 
kruków. Dr Marek Ferchmin napotkał raz 
kilkadziesiąt tych ptaków kołujących 
w jednym miejscu. Ostatnio zawitał też 
batalion staczający swoje walki godowe. 

W czasie spaceru po puszczy pamiętaj- 
my, że w gospodarstwie natury człowiek 
jest intruzem. Schodząc ze szlaku nie tylko 
łamiemy prawo.Samowolnie penetrując 
leśne ostępy pozbawiamy spokoju prawo- 
witych mieszkańców kniei. Zupełnie jak- 
byśmy się włamali np. do sąsiadów i roz- 
gościli w ich domu, Z tą różnicą, że niepo- 
kojone zwierzę nie może wezwać pomocy. 
Nawet król puszczy, spłoszony, nieprędko 
się uspokaja. Nie dostarczajmy mu i in- 
nym — powodu do irytacji, 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Marek Szymański 


uża ilość światła zatrzym 
przez korony drz 
kiem utrudniającym wykonanie 
brych zdjęć wnętrza lasu. Panuje tam 
z reguły półmrok, a znaczna ilość pni 
1 krzaków stojących w różnej odległoś- 
ci od obiektywu (od kilku metrów do 
kilkudziesięciu) wymaga zastosowania 
dużej głębi ostrości rzędu c» najmniej 
8-11. Z kolei niewielka ilość światła 
raczej redukuje tę głębię na korzyść 
dużego otworu przysłony. Jedynym 
wyjściem jest tu użycie statywu 
Przy okazji możecie nauczyć się 
ustawiania ostrości bez obserwacji jej 
na matówce. Obok pierścienia z jedno- 
stkami odległości na nieruchomej częś- 
ci obiektywu jest zaznaczony czerwony 
punkt, a po jego obu stronach symetry- 


FOTOGRAFIA 


PRZYRODNICZA (30) 


LAS 


cznie rozmieszczone jednostki przysło- 
ny. Pierścień z odległościami ustawia- 
my tak, aby międz, liczbą np. 11 
(wybrana dowolnie przysłona) z lewej 
strony czerwonego punktu i liczbą 11 
z prawej znalazły się odległości nam 
potrzebne (np. na wysokości 11 z pra- 
wej strony można nasawić 20 m, a wte- 
dy - zależnie od obiektywu — przy 
lewej 11 ustawi się wartość np. 3 co 
oznacza, że na zdjęciu wyjdzie ostre 
wszystko, co leży w odległości od 3 do 
20 m. od obiektywu). Ale gdyby teraz 
spojrzeć na matówkę może okazać się, 
że... nie nie jest ostre, gdyż miejsce, na 
które ustawiona jest centralna ostrość 
jest niczarośnięte, co stwarza wspom- 
niane złudzenie. 

Warto przypomnieć, że bardzo dob- 
rze wychodzą zdjęcia zarówno barwne 
jak i czarno-białe, na których widać u- 
kośne smugi słońca czy wszelkiego ro- 
dzaju prześwietlenia słońcem liści i ga- 
lęzi, rozświetlone polany śródleśne 
i wąwozy wykonane z zaciemnionych 
miejsc. 

Marek Ostrowski 


deliai 


Podajemy rozwiązanie zadania 
s majowej RADIO-DEIAMY. 


gadanie: 


Wielościanami dualnymi nagw. 
dwa takie wielościany, że 
ma tyle wierzchołków, ile 
ścian i odwrotnie: tyle ścian 
ile drugi wierzohołków, 
Każde naroże ośmiościanu forem- 
nego ścięto płaszosysną odcina- 
jęcą 1/3 każdej krawędzi wycho- 
ącej z wierzchołka tego naro- 
ża. arysować ten wielościan 
i wielościan do niego dnalny. 


Roswiąsanie: 


wielościan powstały s ośmio- 
śoianu zoremara przez oboięcie 
naroży w sposób podany w tek- 
ście zadania, to ozternasto- 
ia I aseścia katratdki ak, 

sześciu atowych, 
przy czym w każdym iezzoRzzka 
zbiegają się trzy óciany. 


Wielościan dualny - do nieg ma 
oczywiście csternaście erz- 
ohołków 1 dwadzieścia cztery 
ściany będące trójkątami. Naj- 
łatwiej go otraymaó, "obudo- 
wując” sześcian ostrosłupani 
osworokątnymi prawidłowymi. 


Następna audycja po wakacjach, 

21 września ak zwykle w pro- 
amie IV 'o RE 10.00. 
usłyszenia. 


Autorką portretu jest Lucyna Woltmann. 
Przypominam, że nieustający konkurs na mój 
najpiękniejszy portret trwal 
Nagrodą w konkursie jest wydrukowanie dzie- 
ła z podaniem nazwiska autora. Rysujciel 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Na wstępie ważna, choć spóźniona za- 


W zimie przygarnęliśmy bezdomną kot- szczygła! 
kę. W marcu „Kasia” urodziła trzy śliczne, 
bure kotki. Są bardzo wesołe i dobrze 
wychowane — same chodzą na piasek. Nie 
mogę wszystkich trzymać w domu, a za 
nic nie oddam do schroniska, tylko ko- 
muś, kto naprawdę kocha zwierzęta. Mie- 
szkam w Krakowie. Podaję numer telefo- 
nu: 847-66 w. 175. Piotrek Rutkowski. 

Uwaga miłośnicy zwierząt w Krakowie! 
Pomóżcie Piotrkowi. Kto marzy o przyja- 
cielu — kocie niech zadzwoni. Może spra- 
wa jest jeszcze aktualna. (List Piotra napi- 
sany był w końcu maja). 


** 


Kazik Marcinek wymyślił kilka niezłych $ 
„g9eo-rymów”. Oto one: 


© Gram na puzonie w Gabonie 

© Płynę w piórniku po Pacyfiku 

© Jadę w drezynie po Berezynie 
© Leżę w sianie na Tajwanie 

© Wlokę się na mule po Stambule 


*** 


WIO-SENNY KONCERT ŻYCZEŃ 


Jest mi bardzo smutno, bo zaczynają się 
wakacje (!I!) i nie będę go widywać... Chciała- 
bym w czasie wakacji przyśnić się Waldkowi. 
Jasia 

Chcę przyśnić się „Żiżce” taka jaka jestem — 
lubiąca kwiaty, zwierzęta i smutne piosenki. 
„Błękitna”. 


..+. 


Kochani! Wszyscy, jak tu jesteśmy, pozdra- 
wiamy Was wakacyjnie i życzymy dobrej pogo- 
dy i szerokiego uśmiechu! ę 


Esmeralda, Rzepinka, Rzep, 

Krasnoludek wraz z całą Spółdzielnią, 
Bałwanek (przebywający czasowo w lodówce) 
oraz Chochlik Drukarski. 


Pomysł nadosłała Boanta Różyc 
ka, którą przyjmują do klubu 


— Jak jesteś taki ornitolog, to powiedz który 
A jest dzięcioł, a który szczygieł? 
Pownej Sprawa: — Też pytanię! Dzięcioł to ten, co siedzi obok 


MINIPLAKAT „ŚWIATA MŁODYCH” 


Na „Krasuli”” panował idealny porządek. Woda z kokpitu była 
wylana, talerze pomyte. Bajeczka siedziała na brzegu jeziora obok 
swego worka podróżnego. Wynikało z tego, że gotowała się do 
opuszczenia mnie. $ 

— Nie chciałam znowu odejść bez pożegnania — rzekła. 

Usiadłem obok niej. Miałem chyba dość niewyraźną minę, bo 
myśl o ponownym spotkaniu Diany Denver rozmarzyła mnie. Ale 
ona o tym nie wiedziała i zupełnie inaczej odczytała wyraz mojej 
twarzy. 

— Czym się pan smuci? — zapytała. 3 : 

— Wszystko wskazuje na to, że moja wyprawa w poszukiwaniu 
autora „Złotej rękawicy” wzięła w łeb — odpowiedziałem wykręt- 
nie. — Piotruś jest chory, pani Joanna od pierwszego wejrzenia 
zakochała się w panu Lejwodzie. Koniec z rejsem i sprawą 
anonimowe: . Pani też mnie opuszcza. Ea 

- Chciałby | Eora została? — zapytała kokieteryjnie. — 
Dlaczego? Przecież ani przez chwilę pan mi nie ufa. 7 x 

Zdobyłem się na uśmiech, który miał ją rozbroić i napełnić 
współczuciem dla mnie. j 

— Od początku tego rejsu ciągle na jachcie trwały kłótnie, kto 
ma gotować, robić śniadania i kolacje. Dziś po raz pierwszy 
podano mi śniadanie bez cierpkich uwag na temat partnerstwa. 

— Jednym słowem potrzebuje pan kucharki? 

— Naturalnie... 


Odrzekła z powagą: z ż 
— Być może, nikt na mnie nie czeka, nie mam się dokąd 


śpieszyć, odpowiada mi rola kucharki na „Krasuli”. Co pan zamie- 
rza dalej robić? 

— Jak to co? Zajmę się poszukiwaniem autora „Złotej rękawi- 
cy”. Podniosła się z ziemi, wzięła do ręki worek podróżny. 

— | dalej będziemy okłamywać się wzajemnie, grać komedię — 
stwierdziła z goryczą. — Pan będzie mi opowiadać, że szuka pan 
człowieka, którego już dawno pan odnalazł, a ja będę udawała, że 
panu wierzę. Nie odpowiada mi to. 

Spojrzałem na nią uważnie. Ta dziewczyna wiedziała bardzo 
dużo. Za dużo, aby to nie było podejrzane. Kryła tajemnicę. Nie 
wolno mi było jej wypuścić z rąk, należało — prędzej czy później — 
wyjaśnić tę zagadkę. 

— W porządku — oświadczyłem. — Nie będę szukał poety. Mam 
tu nieco inną sprawę do załatwienia. Prosiła pani, abym ją nie 
pytał o jej sprawy, ja także nie muszę ujawniać przed panią 
własnych spraw. Zamierzam pływać po jeziorze, odwiedzać róż- 
ne zakątki i spotykać się z różnymi ludźmi. Załoga mnie opuściła. 
Potrzebny mi ktoś, kto się zaopiekuje jachtem, gdy będę musiał 
go opuszczać. Zostanie pani ze mną, Bajeczko? 

Wahała się tylko krótką chwilę. _ 

— Mam do wyboru: wracać do Warszawy już na początku lata 
i siedzieć tak w dusznych murach, czy pozostać z panem na 
jachcie. Jest pan miły, kulturalny, sympatyczny. Zachowuje się, 
pan jak dżentelmen. No cóż, zostanę. i 

To mówiąc przeszła przez płyciznę na jacht i wrzuciła swój 
worek do kokpitu. 


RZEPKLUB 
Kolejnym członkiem klubu zostaje Agnieszka Ta- 
bor. Oto żart rysunkowy z jej kolekcji. 


- A teraz proszę powiedzieć co pan sobie życzy na obiad? — 
zawołała do mnie wesoło. 

— Rozbef. Pieczarki. Odrobina frytek — zarządziłem. 

— Będzie puree zziemników i wołowina w sosie własnym. Oraz 
zielony groszek i ogórek konserwowy, który kupiłam w sklepie — 
odpowiedziała. 

Zapaliłem papierosa, z przyjemnością obserwując szczupłą 
wysoką sylwetkę Bajeczki, jej głowę z krótko przyciętymi włosa- 
mi, twarz o regularnych rysach i czarnych przenikliwych oczach. 

Stwierdziłem: 

— | pomyśleć, że gdybym minionej nocy nie przechodził przez 
pole namiotowe, nie zobaczył małego ogniska, nie spotkalibyśmy 
się nigdy więcej. 

— O, niech się pan o to nie martwi, panie Samochodzik — 
parsknęła śmiechem. — To nie był przypadek, ale przeznaczenie. 
Gdyby pan mnie nie spotkał minionej nocy, to natknąłby się pan 
na mnie dziś lub jutro. Ja pana „Krasuli” poszukiwałam od dwóch 
dni, Było oczywiste, że prędzej czy później dobije pan do Siemian, 
aby odnowić zapasy żywności. Widziałam, jak pan wczoraj wie- 
czorem przypływał „Krasulą” do brzegu. Nie podeszłam, bo 
otaczała pana załoga. Spodziewałam się, że w ciągu dnia znajdę 
jednak sposobność, aby porozmawiać sam na sam. 

— O czym, Bajeczko? O czym chciałaś ze mną porozmawiać 
i dlaczego tego nie robisz, skoro jest okazja? 
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nowu bawisz się w swata — stwierdziłem. 
p 74 — Anie powinienem? — odpowiedział pytaniem. 
— O „Złotej rękawicy”, zdaje się, zapomniałeś... 

— O nie — oburzył się chłopiec. — Pokazałem wiersz panu 
Lejwodzie; był zachwycony. Okazuje się, że on oprócz krymina- 
łów interesuje się bardzo przeszłością tej ziemi, opracowuje 
książkę dotyczącą przejawów walki o polskość na tych terenach. 
Pan Lejwoda powiedział, że ustalenie nazwiska tego poety może 
mieć dużą wartość dla jego pracy. Postanowił dopomóc w poszu- 
kiwaniu autora „Złotej rękawicy”. 

— To świetnie — powiedziałem. 


Ale wyznaję, że trochę irytowało mnie to jego ciągłe „pan 
Lajwoda to”, „pan Lejwoda tamto”. Bill Arizona zaimponował 


chłopcu o wiele bardziej niż ja. No cóż, nie każda dziewczyna lubi 
gotować i nie każdy chłopiec chce przeżywać przygody. 

— Wracaj do zdrowia — poklepałem Psychologa po ramieniu 
i opuściłem jego pokój. W holu na dole natknąłem się na Lejwodę. 


- Cieszę się, że pana widzę — radośnie powitał mnie autor 
powieści kryminalnych. — Pani Joanna i Piotruś wiele mi o panu 
mówili. | o waszej wyprawie w poszukiwaniu autora „Złotej 
rękawicy”. To bardzo piękny pomysł i postaram się wam pomóc. 
Zrobiłbym to natychmiast, ale czeka mnie robota ze zmianami 
w scenariuszu „Świętego”. Przed chwilą dzwonił z Karnit produ- 
cent filmu, pan Angelo Domini. Aktorka żąda przeróbki jednego 
odcinka, on się opiera, bo to podroży koszty filmu. W każdym 
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razie przyjadą tu po południu: Templer, pan Domini i Diana 
Denver. 

— Diana Denver... — szepnąłem w rozmarzeniu. 

Pan Lejwoda był bystrym obserwatorem. 

— Zna ją pan? — zapytał. — Bo, o ile wiem, nie jest popularna. To 
jej pierwszy film, dotychczas grywała tylko w reklamówkach. 

— Miałem przyjemność podczas rejsu przez Jezioro Drwęckie 
poznać zarówno Templera, jak i pana Domini oraz Dianę Denver- 
wyjaśniałem. 

— Ach tak? To świetnie — ucieszył się pan Lejwoda. — W takim 
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razie zapraszam pana do siebie na południe. Muszę zorganizować 
małe przyjęcie towarzyskie. Pan zna angielski? 

— Owszem. 

— Błagam, niech pan przyjdzie. Ktoś musi bawić gości. Pani 
Joanna nie zna angielskiego, więc cały ciężar rozmowy spoczy- 
wałby na mnie, a ja przecież muszę przedyskutować z producen- 
tem zmiany w scenariuszu. Jeszcze raz błagam pana o pomoc. 
Przyjdzie pan, prawda? 

— Przyjdę — oświadczyłem nawet nie zastanawiając się, bo 
raptem zapragnąłem znowu zobaczyć niebieskie oczy Diany Den- 
ver, ucałować jej dłoń, poczuć zapach wschodnich perfum. 

Pytająco rozejrzałem się po holu. 

— Szuka pan pani Joanny? — znowu domyślił się pan Lejwoda. 
— Poszła z panią Jagodą do wsi, aby kupić jakąś kurę czy kaczkę. 
Postanowiły, że przyjęcie, choć skromne, powinno robić wrażenie 
na moich gościach. Stroje wieczorowe nie obowiązują — roze- 
śmiał się i klepnął mnie w plecy. 

— A więc do popołudnia — oświadczyłem i wycofałem się 
z domu Lejwody. 

Wracając na „Krasulę'” z melancholią medytowałem na temat 
natury kobiecej. Pani Joanna twierdziła, że nie lubi kryminałów, 
a teraz zachwyty jej budzi autor powieści kryminalnych. | jak 
szybko poczuła się odpowiedzialna za to, aby przyjęcie dla fil- 
mowców wypadło jak najlepiej. 


Dokończenie na str. 7 


